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O W cíníu 73 bm. o godzinie 
rano w sali PZGS-u odbędzie się 
Zjazd członków spółdzielni uczniów 
skich, na którym uczestnicy po­
dzielą się swymi doświadczeniami 
i osiągnięciami.

□ W roku ubiegłym pracownicy 
Garbarni w Machali otrzymali kil­
ka mieszkań w łącznej ilości 11 
izb. Zakłady w Mochali, a przede 
wszystkim POP, rada zakładowa, 
samorząd robotniczy i dyrekcja nie 
zapomina o swoich emerytach i w

Cena Sí et

czasie uroczystości zaprasza ich, 
aby wspólnie i wesoło spędzili czas 
z pracownikami zakładu. Często 
renciści otrzymują podarunki.

□ W wielobranżowej Spółdziel­
ni w Woźnikach powstał zespół 
chóralny zrzeszający 30 osób. Jest 
też orkiestra licząca 35 osób.

□ Ear dworcowy w Lublińcu, 
po remoncie wygląda bardzo este­
tycznie ' zaopatrzony jest należy­
cie. Obsługa nie należy jednak do 
najgrzeczniejszych i uważamy, że 
zarząd PSS pouczy odpowiednio 
swój personel, jak należy się od­
nosić do klienta.TYGODNIK
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Rozległe plany

rozwoju Woźnik

W przytulnym gabinecie przewód 
Bieżącego Prezydium Miejskiej Ra 
dy Narodowej w Woźnikach Andrze 
ja Kawalca zastaliśmy również w 
czasie naszej wizyty kierownika 
wydziału gospodarki komunalnej — 
Jana Roga i sekretarza KM PZPR 
Rozalię Kawalec. Poinformowali oni 
nas o dotychczasowych osiągnię­
ciach i planach na przyszłość.

Jedną z najważniejszych inwesty 
cjii, które już są w trakcie wykona­
nia, należy budowa wodociągów i 
kanalizacji. W rezultacie do roku 
1965 całe miasto będzie skanalizo­
wane, a do wielu mieszkań dopro­
wadzi się wodę. W tej chwili ukła­
da się Instalacje wodociągowe w 
Rynku i przy ulicach Koziegłow- 
skiej, Tarnogórskiej, Świerczewskie­
go, Dzierżyńskiego, Górnej i Koper­
nika, i w tym roku na wymienio­
nych ulicach podłączy się wodę.

Koszt całej inwestycji wyniesie 
8,573.000 zł, przy czym w tym ro­
ku przerobi się sumę 2.685.000 zł. 
Prace przy budowie urządzeń wo­
dociągowych wykonuje Miejskie 
Przedsiębiorstwo Wodociągów i Ka 
nalizacji z Częstochowy, które na 
ogół wywiązuje się ze swoich obo­
wiązków. Kanalizację deszczową za 
kłada się przy ulicach Krakowskiej 
Koziegłowskiej i Tarnogórskiej.

Ukarano złodzieja 

kolejowego

Stara złodziejska metoda przysia­
dania się do zmęczonych pasażerów 
i zabierania im bagażu zaprowadzi 
ła Józefa Ulfiga z Kalet (ul. A. 
Gwoździa) na ławę oskarżonych w 
Sądzie Powiatowym w Lublińcu. 
Ulfig widząc w bufecie kolejowym 
Stefana C. rozpoczął z nim rozmowę, 
proponując nocleg w swoim domu. 
Pasażer nie skorzystał z propozycji 
i po chwili zasnął przy stoliku. Wy­
korzystał to Ulfig, zabrał jego waliz 
ki i zbiegł. Milicja jednak odszuka­
ła złodzieja, przekazała go w ręce 
prokuratora.

Sąd Powiatowy w Lublińcu skazał 
Józefa Ulfiga na 6 miesięcy więzie­
nia i 200 zł grzywny, warunkowo 
zawieszając wykonanie kary na dwa 
Ir. ta.

Kosztem 326.000 zł przeprowadzo­
na zostanie elektryfikacja doonków 
jednorodzinnych oraz instalacja pun 
któw świetlnych. W tym roku wszy 
stkie prawie ulice w Woźnikach 
otrzymają oświetlenie żarowe. Klęk 
ktryfikacją objęto także przyległe 
do Woźnik miejscowości: Dąbrowa 
Mała i Wielka, Polski Las i Kolo­
nia Woźnicka. Należy podkreślić, 
że przy robotach elektryfikacyjnych 
dużo inicjatywy wykazują mieszkań 
cy miasta, którzy w czynie społecz­
nym wykonali szereg robót, o war 
tości około 100.000 zł.

Okręgowy Zarząd Lasów Państwo 
wych w Katowicach na cele elek­
tryfikacji przydzieli 150.000 zł.

— Mamy wiele projektów i za­
mierzeń — powiedział przew. An­
drzej Kawalec — ale nie wszystko 
możemy realizować z uwagi na o- 
graniczone kredyty. Na podstawie 
uproszczonej dokumentacji przystą­
piliśmy do budowy basenu kąpielo­
wego, który w tym roku oddamy 
do użytku. Dzięki wykonaniu tej 
inwestycji sposobem gospodarczym 
budowa basenu o powierzchni 2800 
m- kosztowała około 300.000 złotych. 
Ponad milion złotych potrzeba na 
regulację potoka Lana, niestety na 
tak ważną dla miasta inwestycję, 
nie przyznano jeszcze ani grosza.

1 W dniu święta PKWN — 22 lipca 
woźniczanie otrzymają do użytku 
Dom Kultury, który będzie posia­
dał salę widowiskową na 340 miejsc, 
bibliotekę, świetlicę i inne pomie­
szczenia. Znajdować się tu także 
będzie muzeum, zawierające pamiąt 
ki i dokumenty poświęcone Józe­
fowi Lompie, którego setna roczni­
ca śmierci przypada w roku przy­
szłym.

Najdalej w styczniu przyszłego 
roku otwarte będzie przedszkole, 
mogące pomieścić 90 dzieci.

Na październik 1963 roku przewi­
dziane jest oddanie do użytku O- 
środka Zdrowia w Wożnikach, który 
oprócz specjalistycznych gabinetów, 
będzie posiadał pomieszczenia, w 
których czynny będzie szpital re­
jonowy na 15 łóżek.

Na marginesie tych uwag trzeba 
zaznaczyć, że władze terenowe ży- 
ją zagadnieniami, mającymi na ce­
lu polepszenie warunków bytowych 
mieszkańców miasta i czynią sta­
rania, aby w Woźnikach zlokalizo­
wać choćby jeszcze jeden zakład 
produkcyjn". co niewątpliwie przy­
czyniłoby się do dalszego rozwoju 
tego miasta.

SATURNIN LIMBACH

□ Ostatnio reaktywowano, po 
dłuższej przerwie, zespół „Harfa” 
w Woźnikach, który prowadzi ab sol 
wentka Wyższej Szkoły Muzycznej 
w Katowicach, Leokadia Pietrusz­
ka. Na eliminacjach powiatowych 
w Bobrowniku „Harfa" uzyskała I 
miejsce. Zespół liczy 30 osób, praw­
dziwych miłośników pieśni i mu­
zyki.

W WeźniKacli 

powstało 

gospodarstwo pomocnicze

W związku z budową obiektów I 
inwestycyjnych państwowe przedsię 
biorstwa zlecają wykonanie robót 
pomocniczych różnym firmom, któ 
re nie zawsze wywiązują się z na­
łożonych zadań.

Dlatego Prezydium Miejskiej Ra 
dy Narodowej postanowiło powo­
łać przy Zakładzie Gospodarki Ko­
munalnej w Woźnikach Gospodar­
stwo pomocnicze typu „H” w celu 
wykonywania prac zleconych nie 
tylko w zakresie gospodarki komu­
nalnej i mieszkaniowej lecz także 
w zakresie zadań objętych innymi 
działami budżetu MRN.

To posunięcie Prezydium MRN i 
w Woźnikach jest jak najbardziej ' 
celowe i usprawni przeprowadzanie 
robót pomocniczych, zwłaszcza, że 
gospodarka powołanego przedsiębior
stxva prowadzona będzie na zasa­
dach uproszczonych. Przewiduje się 
że roczny budżet Gospodarstwa Po 
mocniczegro zamknie się kwotą po­
nad 3.000.000 zł.

Ukaranie 

piratów drągowych

ZENON PALUCH z Rzędowic (ga 
jowy Leśnictwa Brzezinki) prowa­
dzi! ulicami Dobrodzienia motocykl, 
Kierowca był w stanie nietrzeźwym. 
Sąd skazał Zenona Palucha na 800 
złotych grzywny i pozbawił go pra­
wa jazdy na dwanaście miesięcy.

Lubliniec - zaułek przy Rynku

Rys. K. Graj

Radośnie obchodzimy

Święto Ludowe

Przygotowania do obchodu święta 
'udowego na terenie powiatu lubli­
nieckiego są już w zasadzie zakoń­
czone. Wybrano Komitet Obchodu 
święta ludowego, na czele którego 
stoi Piotr Marciniak. W skład komi-

MARIAN REK (zam. Niedobezyce, 
ul. Sienkiewicza 17) kierując „Sta­
rem 20” należącym do Rybnickiego 
Przedsiębiorstwa Transportowego, 
spowodował wypadek na drodze ko­
ło Piasku. Kierowany przez niego j
samochód wpadł na przydrożne drze ¡ (Kółka Rolnicze), 
wo. Straty oszacowano na 20 tys. | 
zł. Nieostrożny kierowca ukarany/ 
został 1000 zł. grzywny.

Makabryczne odkrycie 

w lesie lublinieckim

W lesie na pograniczu powiatu 
lublinieckiego i kłobuckiego (koło 
Herb) znaleziono zwłoki 30-letniego 
Feliksa Monczyka, zam. w Długim 
Kącie, pow. Kłobuck. Monczyk wi- 
siał na drzewie brzozy. Brak jakich 
kolwiek śladów sugeruje, że Mon­
czyk popełnił samobójstwo. Śledz­
two prowadzi prokuratura powiato 
wa w Lublińcu.

Przyznał się 

do defraudacji 

25.000 zł

tetu wchodzą nadto: I sekretarz KR 
tow. Józef Sabok, sekretarze Walde 

! mar Kubat i Mieczysław Suder, se- 
i kretarz ZSL Norbert Gajek, zast. 
. przew. PRN Jan Tychowski, Wacław
Dziuba (ZMW), ihż. Karol Kłusak 

Mnich (PZGS) i
I inni. Główne uroczystości odbędą się 
w Dobrodzieniu, gdzie na czele Ko-, 
mitetu Rejonowego stoi 
i sekretarz KM PZPR
Kubica.

Gwoździanach, Boronowie, Ciasnej 
i Woźnikach.
Rejonowe uroczystości z okazji świę 

ta ludowego odbędą się także i . w 
innych miejscowościach powiatu^ 
jak w Koszęcinie, Woźnikach. War 
to zaznaczyć, że chłopi zrzeszeni w 
Kółkach Rolniczych, spółdzielniach 
produkcyjnych i indywidualni podej­
mują na cześć święta czyny produk­
cyjne.

Jan Nalepa 
Władysław

Program niedzielnego święta ludo 
wego przedstawia się bardzo bogato, 
przewidziano bowiem szereg imprez 
i zabaw. W dniu 10 bm. o godzinie 
10 rano delegacje złożą wieńce na 
grobach bohaterów w Dobrodzieniu, 
po czym odbędzie się manifestacyjny 
wiec w parku, w czasie którego omó 
wionę zostaną osiągnięcia naszego 
rolnictwa. Z imprez sportowych wy­
mienić należy turniej piłkarski o pu- 
caar Powiatowej Rady ZSL i 
PKKFiT.

Otwarta też będzie wystawa pt. ¡ 
„Chemia w rolnictwie", i wystawa j 
książek fachowych z dziedziny rol- ¡ 
nictwa. Na zakończenie uroczystości 
odbędzie się żabawa ludowa w do- 
brodzieńskim parku.

Dla zacieśnienia sojuszu robotni- 
cz /-chłopskiego przybędą do Dobro-

NifBociwf magazynier

28 maja br. na lawie oskarżonych 
w Sądzie Powiatowym w Lublińcu 
odpowiadać będzie Władysław Ga­
jewski J¡zam. w Dobrodzieniu), któ­
ry oskarżony jest o spowodowanie 
poważnych nadużyć w magazynie 
Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu. 
Akt oskarżenia stwierdza, że Ga­
jewski przychodził do pracy w sta­
nie nietrzeźwym, nie' prowadził na­
leżycie kartoteki magazynowej a 
tym samym nie dopełnił nałożonych 
nań obowiązków.

Filip Różanka z Woźnik osadzo­
ny został w areszcie śledczym. Ró­
żanka był kasjerem Kasy Spółdziel 
czej i zdefraudował 52.000 zł, za 
które... wybudował sobie domek jed 
norodzinny. Podczas przesłuchania 
w prokuraturze Filip Różanka przy 
znał się do defraudacji.

dzienia liczne delegacje robotnicze z ! 
zakładów pracy. Wspólnie z rolnika­
mi zwiedzą one dobrodzieński POM, 1 
który zajął ostatnio pierwsze miej - ¡ 
see w kraju, zapoznają się z osiągnię 1 
ciai 1 spółdzielni produkcyjnych, ' 
PGR i Kółek Rolniczych itp.

W związku ze świętem . ludowym . 
w tym tygodniu odbyły się otwarte 
zebrania POP i kół ŻSL m. in. w 1

Trajera? upaiek 

w Sierakowie

Kierowca zginął na m ejscu

SIERAKÓW. Na zakręcie 
drogi wydarzył się tragiczny 
wypadek. Motocykl kierowany 
przez Mariana Kasprzyckiego 
z Bytomia uderzył w przydroż 
ny plot, potem o wielki kamień 
i wpadł do ogrodu. Kierowca 
poniósł śmierć na miejscu, a 
pasażer — Lucjan Zarembski 
doznał ciężkich obrażeń.

Prokuratura lubliniecka ba­
da przyczynę wypadku.
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Koszęcin zaprasza turystów

Niemalże w sercu powiatu lubli- 
nieckiego leży malowniczy Koszęcin. 
Jego magnesem jest niewątpliwie o- 
środek sportowy, który intensywnie 
przygotowuje się do przyjęcia setek 
turystów, górników, hutników z nieć 
ki węglowej, spragnionych czystego 
powietrza, wody i słońca. Chociaż po 
goda jest niepewna, mimo to przygo­
towania do sezonu letniego idą w ko 
sz^dńskim osiedlu pełną parą. Miej- 
my nadzieję, że już niedługo skończą 
sic deszcze i królować będzie slonecz 
•na pogoda.

Ze Koszęcin przyciągał zawsze tłu­
my turystów, niech świadczy liczba 
30.000 ludzi, którzy korzystali w u- 
biegłym roku z ośrodka sportowego.

Po roku doświadczeń 

i rofammą

Jak już informowaliśmy — 
Garbarnia w Mochali, jako 
pierwsza w kraju przystąpiła 
do produkcji rotaminowej, co 
oznacza, że do produkcji uży 
wa się barwników syntetycz­
nych. Jest to produkcja anty 
importowa, która eliminuje 
dotychczas sprowadzane z Ar­
gentyny drogie barwniki. Ro- 
tamina zdała najzupełniej e- 
gzamin, skóry są jakościowo 
lepsze i wytrzymalsze. Oszczęd 
ność z tego tytułu w stosunku 
rocznym wynosi 48.000 dola­
rów.

I zapewne każdy się zdziwi 
jeśli zaznaczymy, że najgo­
rzej na tym wyszły Zakłady 
Garbarskie w Machali, a naj­
więcej zyskali odbiorcy. Jak 
to wytłumaczyć, że oszczęd­
ności są, ale zakład zanoto­
wał z tego tytułu 1.277.000 zł 
strat?

Jak nam wyjaśnia dyrektor 
naczelny Józef Dzikowski — 
rzecz polega na tym, że dzię­
ki stosowaniu rot aminy skó­
ry stały się lżejsze i jakościo­
wo lepsze, powierzchniowo od 
biorcy otzymują więcej skóry, 
z której wyprodukuje się wię . 
cej towaru.

A tymczasem... brak odpo­
wiedniego zarządzenia, które 
regulowałoby tę sprawę. Za­
kłady Mochalskie nadal sprze 
dają skórę w kilogramach, zy 
skują więc na tym tylko i 
jedynie odbiorcy. W skali kra 
jowej oszczędności te są. Sta­
rania dyrekcji idą w tym kie 
runku, aby Zjednoczenie i Mi 
nisterstwo odpowiednio zmo­
dyfikowały istniejące zarzą­
dzenia, gdyż jak dotychczas 
sprawa nie ruszyła z miejsca.

Rotaminą zainteresowały się 
liczne państwa, a w szczegól­
ności Związek Radziecki i kra 
je demokracji ludowej. W każ 
dym razie różnica cen na gar 
bniiku daje w tej chwili duże 
oszczędności dochodzące do 
3.000.000 zł w stosunku rocz­
nym. Niech więc z tego tytu­
łu mają i Zakłady Garbarskie 
w Mochali jakiś właściwy u- 
dział.

! Szczególnym nasieniem turystów cie 
szyło się ładne kąpielisko, gdzie każ­
dorazowo pełno lbyło plażowiczów. 
Kasa Osiedlowej Hady Narodowej 
zasilona tym samym została sumą 
19.000 zł.

Koszęcińska oazĄ, której budowa 
rozpoczęła się pięć i lat temu z ini­
cjatywy działaczy społecznych, czeka 
jednak nadal na mieszkańców nasze- 
ao powiatu. Do tej pory przyjeżdża­
li tu ludzie z zewnąńrz. A gdzie pra­
cownicy Lubliniecktich Zakładów 
Lniarskich, Dobrodzienia, Herb, Woź 
nik? A przecież w Koszęcinie można 
wesoło, przyjemnie U pożytecznie zaw 
sze spędzić czas. Ośrodek sportowy 
posiada obecnie do ¡dyspozycji tury­
stów przystań kajakpwą, domki cam 
pingowe (szkoda wielka, że ciągle 
jest ich tak mało),, leżaki, rowery 
wodne, huśtawki dziecinne, kamizel­
ki wodne, piłki, koła gumowe itp. 
Inna sprawa, że czędć sprzętu wyma 
ga pewnego remonta,, no, ale to są 
drobiazgi.

Radni Osiedlowej Bady Narodowej 
w Koszęcinie czyniąi obecnie usilne 
starania aby powiększyć parking sa­
mochodowy. Przypuszczamy, że z po 
mocą radnym przyjdzie Nadleśnic­
two, które przekaźe na ten cel nie­
duży przecież, a jakże potrzebny 
skrawek lasu. Do prascy społecznej 
związanej z urządzeniem bieżni i bo­
iska do siatkówki włączą się też 
sportowcy LZS.

Koszęcin może być jeszcze pięk­
niejszy. Chodzi tylko teraz o włączę 
nie się do poczynań tamtejszej rady 
narodowej, rad zakładowych lubli- 
nieckich zakładów wytwórczych. Ini 
cjatywa i projekt, aby każdy zakład 
wybudował w Koszęcinie przynaj­
mniej trzy lub cztery domki cam­
pingowe jest niezwykle cenną i trze­
ba ją czym prędzej wprozoadzić w 
czyn. Koszęcin bowiem zawsze cze­
ka na turystów.

Stacja benzyniwa w Wach 

uruchomiona

Wielkim udogodnieniem dla mie­
szkańców Herb, posiadającym wła­
sne środki lokomocji oraz dla kó­
łek rolniczych jest uruchomiona w 
tych dniach stacja benzynowa CPN. 
Stacja benzynowa znajduje się przy 
rondzie naprzeciw Fabryki Okuć 
Walizkowych.

W czerwcu w kinie »Kometa«

Wyświetlane będą następujące i%l 
my:

7—8.VI — Nie ma pogrzebu w nie 
dzielę (francuski) i dodatek Nagi 
świt.

9—10 — film produkcji polskiej 
„Kwiecień” i dodatek Noc.

11—13 — „Liga Dżentelmenów” 
(angielski)

14—15 — „Katastrofa” (węgierski) 
i dodatek „Modliszka”.

16—19 — „Ogniomistrz Kalen” i 
dodatek „Kauczuk”.

20—23 — „Polowanie na lokomo­
tywę’’ (amerykański)

24—29 — „Krzyżacy”
30—2.VII. — „Anatomia morder­

stwa” (amerykański).
W dniach 10 i 17 bm. wyświetlo­

ne zostaną filmy porankowe: „Mój 
przyjaciel Tom” (program składa­
ny) i „Zdradliwa przełęcz”.

Z teki

spraw prokuratora

Prokurator powiatowy prowadzi 
śledztwo w kilku sprawach karnych. 
Aresztowany został Walter Dziuk, 
(zam. w Ochodze), który prowadząc 
samochód spowodował groźny wy­
padek. Samochód wpadł do rzeki, 
a kierowca zbiegł. Pasażer samocho­
du — Franciszek Józefas, doznał 
obrażeń i przewieziony został do 
szpitala.

Ż polecenia prokuratora w aresz 
cie śledczym osadzono Jerzego Pa- 
trzykowskiego, który miał się wła­
mać do sklepu GS w Zborowskiem, 
skąd zabrał gotówkę (około 11.000 
zł), papierosy, wódkę i inne arty­
kuły.

W areszcie śledczym przebywa 
Józef Kmieć z Jeżowej, podejrzany 
o złośliwe podpalenie stodoły sąsia­
da. Piotr Digas z Gwoździan przeby 
wa w areszcie pod zarzutem doko­
nania napadu na Huberta Kozę, kto 
remu zadał cios nożem w pierś. |

Cenna inicjatywa 

w Mochali

Przy garbowaniu skór w Garbar 
ni w Mochali i innych garbarniach 
w czasie produkcji, po w sta ją odpady 
które do tej pory nie były użytkowa 
ne i zalegały olbrzymimi hałdami 
na placach w garbarniach. Kierowni 
ctwo mochalskiaj Garbarni postano 
wiło zużytkować te odpady. W tym 
celu przystąpiono do produkcji ubo­
cznej.

Wzorując się na doświadczeniach 
kaliskiej Garbami, od której też za 
kupiono potrzebną maszynę, przys 
tąpiono do produkcji sklejek na po­
deszwy i wkładek z odpadków. Przy 
produkcji tej zatrudniono zaledwie 
trzech pracowników, którzy miesięcz 
nie produkują ponad tonę sklejek 
wartości 40.000 zł. Po sprowadzeniu 
drugiej maszyny rozszerzy się produ 
keję tak, że wszystkie zapasy bez­
użytecznych dotychczas odpadków 
zostaną objęte produkcją.

W mochalskiej Garbarni na postęp 
techniczny zwraca się należytą uwa 
gę, a wszelkie pomysły, które uspra 
walają produkcję wprowadza się

Wśród załogi Garbarni wyróżnić I 
należy speca od rotaminy Edwarda 
Olczyka, Franciszka Maniurę, Wik­
tora Jasińskiego, Leona Kloskia, 
Jana Prandziocha, Franciszka Szul­
ca, Michała Jastrzębskiego, placo­
wego Tomasza Kowałka, Augustyna 
Kuros!a i Jana Stefanika. Dobrze 
też pracuje zastępczy pi księgowego 
I-ena Pinkow..ka i kierownik działu 
BHP Bolesław Pikuła.

O roli nauczyciela 

w społeczeństwie

Niewątpliwie bardzo pożytecznym 
było spotkanie Egzekutywy KP 
PZPR w Lublińcu z nauczycielami 
— członkami partii. I sekretarz KP 
tow. Józef Sabok bardzo szczegóło­
wo nakreślił zadania jakie stoją 
przed nauczycielami powiatu lubli­
nie ckieg o. Ogromną rolę w reali­
zacji zadań oświatowych odgrywa 
nauczyciel, a przede wszystkim na­
uczyciel — członek partii. Swą po­
stawą i właściwą organizacją nau­
czania i wychowania kształtuje oso­
bowość ucznia, przygotowując go na 
przyszłego współgospodarza i bu­
downiczego naszej socjalistycznej 
Ojczyzny.

i Zadaniem nauczyciela jest także 
organizowanie akcji pedagogizacji 
rodziców, otaczanie specjalną opie­
ką dzieci trudnych, wymienianie do­
świadczeń z innymi nauczycielami 
i być wzorem dla nauczycieli bez­
partyjnych i całego społeczeństwa. 
Taki nauczyciel, którego słowa idą 
w parze z czynami zdobywa sobie 
szybko autorytet, tak konieczny do 
pracy w środowisku wiejskim.

Nauczyciel musi poznać dokładnie 
środowisko swej działalności, znać 
potrzeby światopoglądowe i wierze­
niowe mieszkańców wsi.

Sytuacja w powiecie lublinieckim 
pod tym względem nie jest zła, ale 
może być lepsza. W 34 wsiach po­
wiatu pracuje 59 nauczycieli człon 
ków partii, 39 członków ZMW i 29 
członkiń Kół Gospodyń Wiejskich. 
Z tego, bardzo aktywnie pracuje o- 
koło 45 procent wymienionych, dla­
tego potrzeba zwrócić uwagę na 
większą aktywizację nauczycieli, któ 
rzy muszą widzieć przemiany jakie 
zachodzą na wsi, muszą skupić wo­
kół siebie aktyw wiejski, pracować 
w Komitetach Frontu Jedności 'Na­
rodu i innych organizacjach działa­
jących na wsi.

Nauczyciel — członek partii jest 
ambasadorem partyjnej polityki i z 
tego zadania musi się wywiązywać 
wzorowo.

Rozważania na czasie

prawa rozkładu jazdy jest tematem kilku listów naszych 
Czytelników. Uwagi te są na czasie, choć z drugiej stro­
ny. mocno spóźnione, gdyż nowy rozkład jazdy kolejowej 

już obowiązuje od prawie tygodnia. Najwięcej dyskusji i to na­
szym zdaniem, najzupełniej słusznej, zajmują w listach uwagi 
mówiące o skasowanym pociągu do Wrocławia, który odchodził 
z Częstochowy o godzinie 7,38 (a przybywał do Lublińca o go­
dzinie 8,38). Był to dogodny pociąg, tak dla ludzi załatwiają­
cych sprawy w urzędach lubłinieckich, jak i dla ludzi odwiedza­
jących swych bliskich w Zakładach dla dzieci głuchych czy Szpi­
talu Psychiatrycznym. Uwagi na czasie ale mocno spóźnione, ale 
uważamy, że może pomogą na przyszłość, przy układaniu roz­
kładu na czas zimowy.
MT *c. mniej listów przychodzi do nas krytykujących działalność 

świetlic w powiecie lublinieckim. Przytaczamy jeden list 
w dosłownym brzmieniu:

, „Zwracamy się do Gazety Lubłinieckiej z zażaleniem w spra­
wie świetlicy w Skrzydłowicaeh, która stale jest zamknięta a te­
lewizor, który nam ofiarowało Prezydium został skradziony! Ki­
no objazdowe w ogóle nas nie odwiedza, chociaż jest lokal, gdzie 
można wyświetlać filmy. Nie mamy żadnych rozrywek. Prosimy 
zająć się tą sprawą i nam pomóc”.

Podobne o kilku innych świetlicach. Czekamy na wyjaśnienie. 
Bar Dworcowy w Lublińcu jest jedyną placówką handlową 

w Lublińcu, która zastępuje licznym przyjezdnym Bar 
Mleczny. Niestety, zarząd PSS, który niewątpliwie ma 

duże osiągnięcia w rozwoju placówek tego typu nie pomyślał, 
aby w tym zastępczym Barze Mlecznym (Dworcowym) zapewnić 
odpowiednią ilość mleka tak słodkiego, jak i zsiadłego. O smacz­
nym kefirze trudno nawet marzyć. Te uwagi dedykujemy zarzą­
dowi PSS w Lublińcu i sądzimy, że znajdzie na to radę.

DWIE starsze kobiety siedząc przy"trum­
nie zmarłego brata co chwilę nadsłu­
chiwały, czy... nie przyjdą duchy. Bo 

też miały powód ku temu. Chociaż nie mi­
styczny, ale... Gdzieś na dole domu, najwi­
doczniej na parterze, ktoś bez przerwy skro 
bał, popukiwał, stękał. Starsze kobiety nie 
odważyły się jednak wyjść z mieszkania i 
sprawdzić, czy rzeczywiście działają siły nie­
czyste, czy też...

Wieko trumny, oparte o ścianę wskazywa­
ło bardzo wyraźnie, że w domu znajduje się 
nieboszczyk- Cóż. Normalna rzecz, kolej lo­
su. Stary człowiek umarł śmiercią natural­
ną. Na parterze domu pogrzebowego znajdo­
wał się sklep tekstylny, bogato zaopatrzo­
ny. Lublinieckie strojnisie często tam zaglą­
dały. Kierownik sklepu starał się. Otrzy­
mywał też zawsze ładne materiały, tekstylia. 
Jakież było zdziwienie klientek, gdy pewne­
go ranka przed sklepem zebrała się spora 
grupa ludzi, milicjant z psem, jacyś cywile. 
Sklep nie został w tym dniu otwarty. Prze­
chodnie powtarzali: włamanie. Przed 
południem pod domem znów zebrała się gru 
pa ludzi. To był orszak żałobny, który wy­
prowadzał zwłoki zmarłego starca na pobliski 
cmentarz. W kilka dni później ludzie zapo­
mnieli o pogrzebie, o włamaniu. Sklep znów 
był otwarty.

W Herbach do pociągu weszło kilku męż­
czyzn w ciemno-stalowych, cywilnych pła­
szczach. Szybko porozchodzili się po wago­
nach. W jednym z przedziałów, w rogu spał 
młody człowiek. Miał na sobie uniform pocz­
towca. Przybyły pasażer w stalowym płasz­
czu wiedział, że pocztowiec winien wysiąść 
w Herbach. Dlaczego tego nie uczynił? Za­
spał. Był zmęczony. Co robił zatem w nocy?

Pierwszy remanent w sklepie tekstylnym 
w Lublińcu, wykazał, że włamywacze zabra­
li towary wartości blisko 30 tysięcy złotych. 
Ze sklepu zniknęły bele towarów, materiały 
ubraniowe, tekstylia. Straty były jednym 
słowem dość poważne.

JESZCZE tego samego dnia lublinieeka 
milicja przeszukała dokładnie wszyst­
kie meliny tropiąc podejrzanych wła­

mywaczy. Niektórzy z zatrzymanych mieli 
stuprocentowe alibi. Dokładnie wyliczali przed 
porucznikiem Siwym, gdzie spędzali noc, z 
kim przebywali. A więc pierwsze dochodze­
nie nic nie dało. Porucznik Siwy sądził po­
czątkowo, że włamania sposobem „rififi” do­
konali jacyś przestępcy spoza Lublińca, spoza 
powiatu, po prostu z zewnątrz. Olbrzymia 
dziura w suficie, wybita łomem pozwoliła na 
zejście przestępców do sklepu i wyniesienie 
towarów. W sklepie panował bałagan. Towa­
ry były porozrzucane, tynk z sufitu obficie 
pokrywał podłogę, ladę i szafę stojącą pod 
dziurą. Pies śledczy podjął zły ślad. Pokręcił 
się po ulicy i wrócił z powrotem do sklepu. 
Dochodzenie napotykało na coraz to nowe 
trudności.

— Dlaczego zaspaliście w pociągu? — py­
tał porucznik Siwy zatrzymanego w kilka dni 
później pocztowca.

— Czytałem w domu książkę, panie po­
ruczniku. Potem poszedłem do pracy niewy­
spany...

— Bzdura, mój drogi chłopcze. Bajki mo­
żesz opowiadać komu chcesz, ale nie nam...

Młody człowiek, do niedawna jeszcze nie­
letni, nie miał czystej kartoteki. Notowany 
już był kilkakrotnie jako młodociany prze­
stępca. Aczkolwiek od razu nie przyznawał 
się do włamania, niemniej podejrzenie pa- 
dło na niego. Ale lublinieckie „rififi" było 
w pewnym sensie kunsztownym włamaniem. 
Stąd zrodził się u porucznika Siwego wnio­
sek, że młody chłopak nie mógł tego sam 
zrobić.

Dziwili się znów przechodnie idący ulicą 
Mickiewicza, gdy pewnego dnia zauważyli 
na jednym z dachów dwóch funkcjonaruszy 
milicji. Coś wymierzali, przechodzili, robili 
zdjęcia. Co to miało znaczyć?

OLEK miał siedemnastoletniego kolegę 
Franka. Znali się od dłuższego czasu. 
Ich rodzice zbyt wiele czasu nie po­

święcali chłopcom. Nie interesowali się nawet 
tym, że chłopcy co pewien czas przynosili 
do domu jakieś wartościowe przedmioty. Na 
pewno coś przypuszczali, ale nigdy na ten 
temat nie rozmawiali. Porucznik Siwy zdecy­
dował wreszcie przeprowadzić rewizję w 
domu podejrzanych. Najpierw przeszukano 
mieszkanie Olka. Nic nie znaleziono. Podczas 
dokonywania rewizji, siostra Olka bez przer­
wy patrzyła na łóżko. Przeszukaliśmy je. 
Nic. Porucznik Siwy rozkazał rozpruć sien- 

nik. I wówczas znaleziono tam równo poukła­
dane materiały. Sprawa była jasna. Olek 
przyznał się do włamania. Zeznał, że z łupem 
uciekł po dachu. Na ulicy, na czatach stał 
wtedy Franek.

Obaj zostali skazani. Po odsiedzeniu wy­
roku Olek wrócił do społeczeństwa. Dziś jest 
wzorowym obywatelem. Niedawno złożył ma­
turę w jednej z lublin! eckich szkół wieczoro­
wych. Zrozumiał, że wówczas źle postąpił. 
Sądzić należy, że nie wróci już na przestęp­
czą drogę.

Na przykładzie tej sprawy widać jeszcze 
raz, i to bardzo wyraźnie, zaniedbywania ro­
dziców, którzy nie interesowali się swymi 
nieletnimi dziećmi. W Lublińcu jest nadal 
wiele podobnych rodzin, gdzie rodzice pa­
trzą na swych chłopców z wielką obojętno­
ścią. Milicja ma ciągle moc kłopotów z nie­
letnimi, którzy często schodzą na drogę prze 
steostw. Dobrze się staje jeśli można'w od­
powiednim czasie złu przeszkodzić. Ale prze­
cież nie zawsze tak jest.

POGONI za codziennymi sprawami 
zapominamy o problemach wycho­
wawczych młodzieży, która jest już 

poza szkolą, nie pracuje, jak się zwykło mó­
wić potocznie — obija się. Młodych, ubra­
nych w dość szczególnie wyglądające stroje 
widzimy często nocą na dworcu, wieczorami 
w restauracjach. Skąd biorą pieniądze na 
wódkę? Dlaczego pozwala się im ją pić? Naj­
wyższy czas, aby problemami młodzieży po­
zaszkolnej zajęły się kompetentne czynniki. 
Nie wolno nam bowiem dopuścić do takiej 
sytuacji, kiedy trzeba działania milicji, Pro­
kuratury i Sądu.

WITOLD MIELCZAREK.
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Stif i mu i into

nych robót obowiązany był przedsięborca 
własnym kosztem naprawić pod. rygorem 
egzekucji administracyjnej.

Przedsiębiorca dołożył starań; w dwa łata 
po rozpoczęciu budowy, dokładnie 2 sierpnia 
1860 roku przekazał okazały ratusz miastu. 
W wyniku przeprowadzonej lustracji ko­
misja odbiorcza nie mogła mieć zarzutu co 
do solidności budowy, jedynie zegar wieżowy 
nie uzyskał aprobaty rajców miejskich. Ku­
ranty wychodź iły niezdarne, a bywało zegar 
zupełnie cichł.

Fakt ten stał się powodem sporu między 
miastem, a budowniczym twierdzącym, że 
zegar jest najlepszej jakości i wykonany 
przez specjalistów z Gdańska. Rajcowie byli 
zdania, że przedsiębiorca chce ich zwyczaj­

nie „obuć w buty”. Sprawa radomszczań­
skich kurantów była przedmiotem obrad 
Rządowej Komisji do Spraw Weumętrznych 
i Duchownych w Warszawie, do której zaape 
lował oburzony .„entprecher”. Do Radomska 
wysłano specjalistę, zegarmistrza stołecznego 
Besslera. Mistrz badał mechanizm skrupu­
latnie przez całe dwa tygodnie i odkrył fał­
szerstwo. Okazało się, że przedsiębiorca za­
mówił zegar u partaczy, podrabiających mi­
strzów gdańskich i zamiast przewidzianych 
w kosztorysie 600 rubli, zapłacił za falsyfi­
kat tylko rubli dwieście.W obawie przed 
skandalem, zawstydzony przedsiębiorca zgo­
dził się pokryć koszty wykonania nowego 
zegara; który tym razem zlecono wykonać 
mistrzom warszawskim.

ZAPOMNIANO już o nieszczęściach wo­
jen napoleońskich, czas zabliźniał ra­
ny listopadowego powstania — Ra­

domsko odradzało się z popiołów. W roku 
1848 liczba ludności zaczęła wzrastać, a w 
dziesięć lat później miasto liczyło 3.G75 mie­
szkańców; myślano o budowie nowego oka­
załego ratusza. Miał to być budynek na 
miarę europejską, z wieżą i zegarem wygry­
wającym kurantowe melodie.

Rozpisany konkurs nie dał pożądanego 
efektu, nie udało się zainteresować radom­
szczańską inwestycją stołecznych architek­
tów, zgłosił się tylko przedsiębiorca J. Ro- 
zenblum, który też uzyskał prawo budowy. 
Koszt budowy miał się zamknąć w sumie 
14.205 rąbli i 82 kopiejek (tacy drobiazgowi 
byli nasi dziadowie). Oprócz wymaganych 
pomieszczeń biurowych i reprezentacyjnych 
w budynku ratuszowym miały znaleźć się 
pomieszczenia na areszt policyjny, pomiesz­
czenia dla wag, jatek, do sprzedaży wiktu­
ałów, a także szopy na pomieszczenia na­
rzędzi ogniowych. Wszystko murowane i wy­
konane według najlepszej ówczesnej sztuki 
budowlanej.

Zabezpieczono terminowe rozpoczęcie bu­
dowy w kontrakcie, żądając, aby przedsię­
biorca prowadził pracę z takim pośpiechem, 
jaki jest konieczny dla zakończenia budowy 
ratusza w ciągu dwóch lat, z tym wyraźnym 
zastrzeżeniem, że w pierwszym roku mają 
być wzniesione mury, dachami pokryte, okna 
i drzwi deskami na zimę założone, a dopiero 
roku następnego mury otynkowane i wszyst­
kie szczegóły wykończone.

Materiały do budowy przysposabiane, a 
mianowcie cegła, wapno i drfewo miały 
być najlepszego gatunku; tarcica na podłogi 
winna być sucha i zaraz pierwszego roku 
budowy na miejsce zwieziona — drzwi zaś 
i okna tylko z materiału należycie suchego 
•wykonane. Okucia do drzwi i okien oraz 
zamki nie fabrycznej, lecz solidnej rzemieśni- 
czej roboty.

Za dokładne wykonanie roboty i trwa­
łość budowli przedsiębiorca odpowiadał w 
ciągu dwóch lat po podpisaniu protokołu 
odbiorczego. Wszelkie wykryte niedokładnoś­
ci i zajść mogące uszkodzenia z przyczyny 
złych materiałów lub niewłaściwie wykona-

Obszar i okolice

Istnieją przypuszczenia, że dawna przed- 
lokacyjna osada Kłobuck, z pewnością 

targowa, a być może i posiadająca już chara­
kter miejski, znajdowała się na południe od 
dzisiejszego miasta, rozciągając się po obu 
stronach drogi grodziskiej aż do jej rozwid­
lenia się u stóp pagórka.

Kłobuck już lokowany miał dość regularne 
rozplanowanie, rozwijając się u stóp wzgórza, 
które osłaniało i osłania dziś miasto od pół­
nocy. Posiadało ono kształt owalny i naj­
prawdopodobniej było obwiedzione walem 
obronnym. Natomiast ' nie ma w żadnych 
źródłach wzmianki o jakichś fortyfikacjach, 
nie wspomina nawet o nich Jan Długosz. 
Zbigniew Perzanowski w swej pracy, „Zarys 
dziejów miasta Kłobucka”, na której oparta 
jest niniejsza notatka, wyraża przypuszczenie, 
że mógł to być też ,gnur” drewniano-ziemny 
z przedpiersiem i gankiem biegnącym na 
mocnej konstrukcji drewniano-ziemnej, gdy 
szkielet drewniany w formie ram izbicowych 
dawał oparcie ziemi nasypowej.

Do obszaru miasta Kłobucka należało tak­
że i przedmieście zwane Staromieście, cią­
gnące się wzdłuż drogi do wsi Grodzisko.

Wyzwoleńcy śląscy

Choć edykt regulacyjny przekreślał i zno­
sił oficjalnie pańszczyznę na Śląsku, wyzwo­
leńcy nadal od brzasku do nocy odrabiali 
pańszczyznę, mało mając czasu na pracę we 
własnych gospodarstwach.

W zapiskach kronikarzy sprzed dwustu laty 
znajdujemy wiele opisów biedy mieszkańców 
Śląska; szczególnie pan na Koszęcinie nie 
dbał zupełnie o swych „poddanych”.

„Oprócz grubych koszul, kożucha i spodni 
rzadko widać u tego ludu inne odzienie... 
Kożuch owczy, który przechodzi z ojca na 
syna, w końcu tylko z kilku skrawków się 
składa, stanowi odzienie mężczyzn. W ko­
żuchu chodzą oni latem i zimą. W mieszka­
niach napotyka się ludzi prawie bez odzienia, 
zwłaszcza dzieci — a w nocy nawet z oszezęd 
ności bez koszul. Tak też w dworakach szla­
checkich leżą obok siebie parobcy i dziewki 
zupełnie nago na sianie”. — pisali kronikarze 
polscy.

Przytoczymy jeszcze zdanie cudzoziemca. 
„Zachowanie dziedziców wobec poddanych — 
pisze Anglik podróżujący w roku 1780 po 
Śląsku — było takie, jak u niektórych wła­
ścicieli plantacji w Ameryce wobec Murzy­
nów”. t

starego Kłobucka

Drugim jaltby przedmieściem były w XV 
wieku tereny Zawada, oddzielone od Śród­
mieścia rzeczką Okszą. Natomiast pobliskie 
Zagórze, oddzielone od miasta wzgórzem, 
stanowiło stację królewską. Tutaj właśnie we 
dworze zbudowanym przy folwarku królew­
skim zatrzymywał się król podczas swego 
przejazdu przez te okolice.

Na obszarze miejskim znajdowały się dwa 
młyny na Okszy, blisko 70 łanów uprawnej 
roli i las ciągnący się w stronę Zagórza. 
W najbliższej odległości leżały ogrody mie­
szczan i przedmieszczan, a nad rzeczką Ok­
szą błonia zwane też „pastewniczkiem”, poza 
którymi dopiero ciągnęły się role mieszczan. 
Łąki leżący w sąsiedztwie i za urządzonymi 
obok rzeczki Okszy stewami, nazywano łą­
kami „na studzienkach”, a były również łą­
ki „na łunach”. Natomiast na gruncie zwa­
nym „glinianki" wyrabiano zapewne cegłę 
jeszcze w XVIII wieku.

Wielka była w okolicy liczba młynów 
bądź to na rzeczkach, bądź na strumieniach. 
Część z nich stanowiła własność królewską, 
część — miejską, wójtowską i sołtysią, re­
szta należała do mieszczan kłobuckich. Mie­
szczanie ci zajmowali się nader chętnie ho­
dowlą ryb; prowadzili ją nie tylko przy swo­
ich gospodarstwach, lecz byli również właści­
cielami stawów rybnych, rozrzuconych po 
całym starostwie krzepickim.

Kiedy kiln 8m i Wm Radziwiłłównę 

władały Radomskiem

Potrafiła krzątać się wokół swoich intere­
sów wysoce wyrachowana i chciwa królowa 
Bona. Powszechnie znany jest fakt nagroma­
dzenia przez nią wielkich skarbów w Pol­
sce; natomiast warto, dodać, że .była ona 
przez pewien czas właścicielką lub co naj­
mniej dzierżawczynią Radomska.

Otóż w roku 1531 król Zygmunt I zapisał 
jej w dożywocie Wieluń i Radomsko za 
kwotę 7.856 florenów w monecie polskiej i 
3.140 florenów w zlocie. Przyznał też królo­
wej Bonie, wszelkie prawa do Radomska 
i wsi przyległych wraz ze „wszystkimi ko­
rzyściami”, a więc dochodami, cłami i stan­
cjami, polami, łąkami, lasami i gajami, pod­

Siara Częstochowa i 

muraml otoczona była ¡

Z analizy fizjograficznej i topografi­
cznej Częstochowy z wczesnych lat XIV 
wieku wynika, że miasto miało charakter 
raczej zwarty, ku zachodowi i południu 
lekko wyciągnięty, a w wiekach średnich 
i później, prawdopodobnie do czasu wo- ! 
jen szwedzkich, otoczone było murami. |

Kierunek ich obwodu można odtworzyć I 
z dość dużym prawdopodobieństwem, ki<¡- I 
rując się zrrówno źródłami pisanymi, jak I 
też zarysem zachowanych jeszcze do dzi- I 
staj niektórych ulic obwodoioych. Nazwy I 
części ulic rzucają również nieco świa- I 
tła na tę kwestię. Rzut oka na plan sta- I 
rego miasta pozwala stwierdzić dużą re- I 
gulamość linii obwodowych. Cztery ulice I 
wyraźnie zamykały obszar miasta, miano- I 
wicie od północy dzisiejsza ulica Krótka, I 
od zachodu — obecnie ulice Berka Josele- i 
wieża i Armii Ludowej i od południa I 
— dzisiejsze ulice Katedralna i Strażacka I 
— od wschodu, ulice Nadrzeczna i częścio- I 
wo rzeka. Tak też biegły zapewne mury I 
miejskie starej Częstochowy. Jak wynika j 
ze źródeł, brama krakowska leżała w ' 
przecięciu murów miejskich przez trakt I 
krakowski. Później wykształtowała się I 
wielka droga krakowsko-warszawska. I 
Obramowania miejskie miały biec wzdłuż I 
ulic Nadrzecznej, Krótkiej i Berka Jose- I 
lewicza. Po najeździć szwedzkim w r. I 
1655 mury były jeszcze widoczne, ale I 
w stanie zniszczenia.

I

wodami i wozami wojennymi, potokami i 
zaroślami, kmieciami, wołami i pracami, bar 
ci am i i młynami, a także z prawem patro­
natu.

Zresztą także kilka innych znamienitych 
kobiet było w posiadaniu Radomska i jego 
dóbr. Królowa Węgier — Izabela uzyskała 
je w dożywocie na mocy aktu Zygmunta Au­
gusta z 1556 roku. O przeszło pół wieku 
wcześniej, bo w 1502 roku, dobra te były za­
pisane Elżbiecie z Tarnowa, natomiast w r. 
1661 starościną i zarazem dzierżawczynią 
miasta Radomska była księżna Anna Ra­
dziwiłłówna.

Na podstawie pracy
prof. Stanisława Sankowskiego
pt. „Kartki z dziejów Radomska”.

Rzemiosło i cechy 

w dawnej Częstochowie

Rzemiosło odegrało doniosłą rolę w roz­
woju Częstochowy. Ciekawym jest niewąt­
pliwie fakt, iż przedstawiciele cechów uczes­
tniczyli w obradach zarządu miejskiego sie­
demnastowiecznej Częstochowy. Cechmis- 

trzowie, jak określają stare zapisy przewodni­
czących cechów, brali czynny udział w ogól­
nych zgromadzeniach mieszczan.

W r. 1564 w Częstochowie istniały następu­
jące cechy: rzeźników, piekarzy, szewców, 
garncarzy, i sprzedawców soli (tzw. praso- 
łóic czyli solników).

Przełom w. XVI i XVII był epoką roz­
kwitu gospodarczego Częstochowy. W r. 1620 
wzrosła już poważnie liczba cechów i rzemie­
ślników. Powstały nowe cechy: krawców, 
kowali, kuśnierzy i tzw. cech wielki (ina­
czej zwany pospólnym), grupujący mistrzów 
kilku zawodów (bednarzy, kołodziejów, sto­
larzy, ślusarzy). Ogólna liczba rzemieślników 
zrzeszonych w cechach wynosiła 125. Miasto 
liczyło wówczas około 350 rodzin mieszczań­
skich, rzemieślnicy tworzyli zatem więcej niż 
trzecią część ogółu. Istniały także grupy 
rzemieślników, którzy nie należeli do cechów. 
Źródła wspominają np. o powroźnikach, 
ceglarzach, spotyka się nawet „zygarmajstra . 
Był też ponoć złotnik.

Trzeba też wspomnieć o rzemieślnikach, 
uprawiających zawody zrzeszone w cechy, 
ale do cechów nie należących. Byli to tzw. 
partacze, zwani też „hultajami" lub „kija- 
kami”.

Zapiski iuhlinieckie

ZBIEG O STW O
Obok najbardziej na Śląsku rozpowszech­

nionych sposobów walk z panami, jak spory 
sądowe, chłopi stosowali również i inne for­
my oporu, z których najczęstsze było zbiego- 
stwo i otwarte bunty. Tak np. w ,.Urbarzu 
państwa lublinieckiego” z roku 1574 zano­
towano o jednym z kmieci w Herbartowicach: 
„Jan Długosz zbiegł przed rokiem wraz z ca­
łym bydłem ze względu na wielkie pań­
szczyzny”.

ILE PRODUKOWANO ŻELAZA 
na Śląsku?

Jak w dawnych czasach na Śląsku przed­
stawiała się produkcja żelaza, trudno dać 
ścisłą odpowiedź. Wprawdzie w roku 1563 
„Kamera Śląska” podała pewne cyfry, o
czym pisze w swojej „Historii górnictwa” 
(strona 348) Piernikarezyk, że „w latach sześć 
dziesiątych XVI wieku produkcja kuźnicy 
w Doniecku wahała się od 377 do 630 wag 
rocznie tj. od 22620 do 37.800 kg. Te same licz 
by (300—600 wozów) podano w roku 1563 
dla kuźni lublinieckiej”.

Jak podaje Georgius Agricola w swoim 
dziele „De re metalliea” w mniejszych za­
kładach (kuźniach) lublinieckich produkcję 
dzienną huty o jednej dymarce i jednym 
ognisku kowalskim trzeba szacować na 80— 
100 kg żelaza miękkiego i około 600 kg stali

JAK JEŻYK POLSKI 
TOROWAŁ SOBIE DROGĘ

Zabytki piśmiennictwa kościelnego (XIV— 
XV w.) świadczą niewątpliwie o sile języka 
polskiego na Śląsku. Przede wszystkim w 
miastach zaczyna się wcześnie wypieranie 
„urzędowania wszechstronnej łaciny” i wpro­
wadza się język „pospolitego” człowieka.

Najdawniejsze księgi miejskie pochodzące 
z terenu Śląska prowadzone były w języku 
polskim. Przodowały Woźniki, których księga 
miejska już od roku 1521 prowadzona była 
po polsku, jak zaznacza P. Musioł w „Staro­
polskich tekstach z protokolarza miasta Woź­
niki w województwie śląskim 1521—1570”.

---------- O----------

Ośrodki dawnego 

snkiennictwa

Jak wynika z zachowanych źródeł archi­
walnych — Częstochowa, Kłobuck i Krzepi­
ce były w w. XIV — XVIII poważnymi 
ośrodkami sukiennic!wa. Częstochowa, ma-
jąc dogodne warunki geofizyczne (stały do­
pływ wody z rzek Kucelinki, Stradomki, 
Warty), podobnie jak Kłobuck (rzeka Biała 
Oksza) i Krzepice (Liswarta) i dobrą glebę 
do hodowli owiec, mogły prowadzić na sze­
roką skalę wyrób sukna. Wełnę wywożono 
przeważnie na Śląsk drogą nielegalną, przez 
granicę.

Pierwszą wzmiankę o sukiennictwie spo­
tykamy w przywileju na wójtostwo w Czę­
stochowie (13 lipca 1423 r.), danym przez 
Władysława Jagiełłę. W r. 1641 Władysław 
IV zatwierdził ustawę „bractwa” sukienni­
czego w Częstochowie.

Jak wynika z dokumentu zwanego ..Re­
wizją Starostwa Olsztyńskiego” z r. 1564... 
...sukiennicy, których było wielu, płacili 
a starninę panni per den. 12. Mieli Stamina 
110. Et ab alienis Staminibus 23 per gr. I”. 
Wynika zatem, że sukiennicy produkowali 
w tym czasie rocznie 110 postawów (czyli 
błamów lub. sztuk) sukna.

Po upadku Rzeczypospolitej produkcja 
chałupnicza sukna w Częstochowie. Kłobuc­
ku i Krzepicach ustała całkowicie. Natomiast 
,w XIX w. zaczęły powstawać manufaktury, 
które zapoczątkowały wielki przemysł włó­
kienniczy.
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Kopalnie rudy żelaza w czasie okupacji
Rado m sko 

Fragment ul. Armii Czerwonej

Działania wojenne w okręgu częstochowskim w nieznacznym tylko stopniu
uszkodziły kopalnie rudy. Zostały one wprawdzie zatopione, ale pompy, mo­

tory i inne urządzenia techniczne znajdowały się w magazynach i można było 
w każdej chwili przystąpić do odwadniania kopalń . 9 września 1939 reku w ślad 
za armią niemiecką zjawiają się przedstawiciele koncernu „Oberschlesische Erz-
werwaltung" którzy doskonale byli poinformowani o wyposażeniu technicznym 
kopalń i o możliwościach ich uruchomienia.

rudonośnym wydobyto wówczas 24.770 ton 
rudy, w tym w kopalniach „Modrzejów — 
Hantke” zaledwie 346 ton. Okupant hitle­
rowski opuszczając 17 stycznia 1Í145 roku czę 
sŁochowskie zatopił większość kopalń, by w 
ten sposób utrudnić ich uruchomienie,. Ale 
już w kilka tygodni po wyzwoleniu górnicy 
sztygarzy i inżynierowie odwodnili kilka 
kopalń, które zaczęły dostarczać pierwsze 
tony rudy na potrzeby naszej gospodarki 
narodowej.

Władze niemieckie początkowo tolerowały 
na stanowisku dyrektora kopalń „Modrze­
jów — Hantke” Polaka — inż. Stanisława 
Mianowskiego. Ale że nie kwapił się on z 
szybkim uruchomieniem wydobycia — zwol­
niono go. W październiku 1940 r. stanowisko 
inspektora górniczego kopalń „Modrzejów 
— Hantke" objął zniemczały Ślązak — Pa­
weł Przybylok. Podobne zmiany nastąpiły 
w kopalniach „Wspólnoty Interesów” i „Hu 
ty Bankowej”. Obsadzenie kierowniczych 
stanowisk w kopalnictwie rud żelaza Niem­
cami i Volksdeutschami pozostawało w ści­
słym związku z ogólną polityką Niemiec hi­
tlerowskich, zmierzającą do stopniowego ger­
man izowania ziem polskich wchodzących w 
skład Rzeszy i Generalnego Gubernatorstwa.

Gospodarka niemiecka w kopalniach rudy 
nastawiona była początkowo na pewną mo­
dernizację Urządzeń technicznych. Rozbudo­
wano warsztaty w Konopiskach, poszerzono 
sieć kolejek kopalnianych i przystąpiono do 
prac poszukiwawcze-wiertniczych. Prace te 
jednak nie szły w parze z szybką eksploa­
tacją rudy. Brak było wykwalifikowanej si­
ły roboczej, a przede wszystkim sztygarów 
oraz inżynierów, stąd eksploatowano rudę 
głównie w kopalniach odkrywkowych.

Oto tablica porównująca dane z sierpnia 
1938 r. z danymi z grudnia tegoż roku:

MGR HENRYK ROLA

Mie­
siąc

Wydobycie rudy w tonach Stan załofi
Stos. 

%Hantke Zagłębie Hantke Zambie

V111 16124 54712 1675 4983 31.6
XII 5114 25571 772 3389 22,7

Porównajmy teraz produkcję rudy w ca­
łym zagłębiu i w kopalniach „Hantkego” w 
okresie okupacji z ostatnim rokiem przed­
wojennym (1938). Okazuje się, że eksploa­
tacja rudy kształtowała się nierównomiernie 
i nie osiągnęła nawet 70 proc, produkcji, 
reku 1938. Przyczynę t?go należy tłumaczyć 
wyczerpywaniem się zasobów rudonośnych 
w starych kopalniach i niską wydajnością 
pracy górnika.

Rok

Wydobycie rudy 
w tonach

%

1 stosunku ie raki
1938

Hantke Zagłębie Hantke Zaziębia

Rys. K. Graj

Ślady łużyckiej kultury 

na Ziemi Luhlinieckiej

Na terenie Ziemi Lublinieckiej prowa 
dzono tuż przed wybuchem II Wojny 
Światowej ciekawe badania archeolo­
giczne. Na terenie boiska szkolnego w 
Piasku ^¡¡raz w Boronowie natrafiono na 
dwa cmentarzyska i odkopano 70 gro­
bów szkieletowych z przystawkami oraz 
groby popielnicowe z epoki brązu. Od­
krycia te zostały opracowane naukowo 
i opublikowane. Z owych publikacji wy 
nika, że zmarłych na Ziemi Lubliniec­
kiej chowano wówczas w niskich gro 
bach kamiennych. Wykopaliska w Bo­
ronowie i Piasku świadczą o słowiańskim 
charakterze ludów zamieszkujących na 
naszych terenach.

W roku 1927 natrafiono w okolicy Ko- 
kotka na wydmie północnego brzegu Ma­
łej Panwi na szczątki osady. Wykopali­
ska te dokładnie zbadano w latach 1934—• 
1936. Wykazały one, że osada ta pocho­
dzi z lat około 400—300 naszej ery. Były 
to szczątki osady z chatami słupowymi, 
zbudowanymi z okrąglaków, głazów po­
zbieranych z pobliskich terenów. Dachy 
zabudowań były dwuspadowe, prawdopo­
dobnie kryte trzciną, a ściany uszczelnio­
ne mchem i gliną.

Lublinieekie odkrycia są niewątpliwie 
ciekawą rewelacją naukową. Sądzić na­
leży, że w najbliższym czasie zaintere­
sują się nimi pracownicy Częstochow­
skiego Muzeum Regionalnego. Warto 
bowiem wznowić badania.

1938
1940

202000
106723

742006
590419

27,3
18,0 52,8 80,0

1941 134411 698176 19,0 66,5 94,2
1942 127308 674609 18,8 63,0 90,0
1943 90144 635114 14,2 44,6 87,6
1944 33265 615000 6,1 19,0 83,0

[ CStare i nowe częstochowskiej scena

W czasie okupacji hitlerowskiej pracowa­
ło od 4 do 5 kopalń b. koncernu „Modrze­
jów — Hantke”. I tak w roku 1940 „Alek­
sander”, która dostarczała najwięcej rudy, 
„Jerzy”, „Piotr” i „Krystyna”. Kopalnie te 
położone były na terenach przyłączonych do 
Rzeszy. W roku 1941 prace wydobywcze w 
kopalni „Krystyna” po wyczerpaniu się 
złóż rudonośnych przerwano, a w roku na­
stępnym przystąpiono dc robót wiertniczo- 
poszukiwawczych na polach górniczych przy 
legających do kopalni „Aleksander”. Oka­
zało się jednak, że miąższość rudy jest ma­
ła i po wydobyciu stu kilkudziesięciu ton 
kopalnię w r. 1943 zatopiono. Stosunkowo 
najwięcej rudy dostarczyły kopalnie „Alek­
sander”, „Piotr” i „Jerzy”. Pozostałe pra­
cowały z licznymi przerwami, a ich wydo­
bycie wahało się w granicach od kilkudzie­
sięciu do jednego tysiąca ton rudy sydery- 
towej rocznie.

Ruda częstochowska była wywożona do 
hut śląskich, Zagłębia Dąbrowskiego oraz 
do oddziału wielkopiecowego huty „Często­
chowa”, gdzie czynny był bez przerwy od 
roku 1940 wielki piec.

Wydajność pracy górnika ustalić możemy 
jedynie na przykładzie Kopalni „Piotr” w 
roku 1944. Kopalnia zatrudniała w tym cza 
sie 493 robotników i wydobyła 28.747 ton rudy 
syderytowej. Przeciętna miesięczna wydaj noś 
przypadająca na 1 robotnika wynosiła około 
5 ton, podczas gdy w sierpniu 1939 roku 
we wszystkich kopalniach przekraczała 10 
ton. Trudno dokładnie ustalić przyczynę te­
go poważnego spadku wydajności pracy, nie 
znając bliżej warunków eksploatacyjnych. 
Wydaje się jednak, że w grę wchodziły tu 
dwa elementy: miąższość rudy i postawa 
górników, którzy zdając sobie sprawę, że 
wydobywana przez nich ruda szła na po­
trzeby hitlerowskiej machiny, w różny spo 
sób starali się zmniejszyć wydajność.

W pierwszej połowie stycznia 1945 roku 
wydobycie rody ograniczono do minimum, 
a to w związicu z postępującą ofensywą ra­
dziecką. W całym częstochowskim zagłębiu

ZĘSTOCH OWA, miasto w Polsce 
znaczne i w ś wiecie znane, przez 
długie lata pierwszej niepodległości 

nie posiadała stałego teatru. Jedynymi pla­
cówkami karmiącymi osiemdziedzięcioty- 
sięczne wówczas miasto żywym słowem pol­
skim, .sporadycznie i jako uzupełnienie pro­
gramu, były cztery kinoteatry, z których 
tylko „Paryski” posiadał warunki względnie 
dobre akustycznie. Ten „Teatr” mieścił się 
w budynku przy Alei 19 i posiadał wgłę­
bioną scenę, pięćset miejsc siedzących na 
parterze widowni, a także blisko sto miejsc 
stojących na galerii. Niestety, widowiska 
sceniczne oglądano w Częstochowie naj­
częściej dwa razy w miesiącu, zależnie od 
wizyty objazdowej krakowskiej lub war­
szawskiej trupy artystycznej. W tych wa­
runkach ruch amatorski musiał podjąć trud 
krzewienia piękna polskiego słowa — nie­
stety czynił to ze sceny nie zawsze udolnie.

Dopiero w roku 1927 udało się JANOWI 
OTREMBSKIEMU utworzyć stałą scenę czę­
stochowską. Myśl i plany istniały wcześniej, 
ale brakło środków materialnych. Jakiś 
niewielki spadek odziedziczony po zmarłej 
babce pozwolił na adaptację budynku, a 
właściwie sali weselnej „HARMONIA”, dla 
potrzeb teatru. W marcu 1927 r. premierą 
fredrowskiej komedii „Śluby panieńskie" 
otwarto sezon w częstochowskim teatrze 
„ROZMAITOŚCI”. Inicjatywa Otrembskiego 
wyszła w samą porę, bo już w rok później 
kryzys ekonomiczny przekreślił wszelkie 
pionierskie zamysły.

np EATR „chwycił” — miasto powitało 
swoją własną placówkę kultury owa­
cyjnie. Towarzystwo „LUTNIA” zao­

fiarowało plac pod budowę nowego gma­
chu; znaleźli się ludzie, którzy stworzyli 
towarzystwo akcyjne budowy i eksploata­
cji teatru. W roku 1930, a więc w tempie 
rekordowo szybkim, stał do dyspozycji ze­
społu artystycznego „Rozmaitości” nowy te­
atr. Dyr. Olrembski przygotował „WESE­
LE” — Wyspiańskiego na uroczystą premie­
rę sezonu 1930/31, którą inaugurowano na 

scenie „Kameralnej” — góra teatru, nie­
stety z braku środków nie mogła być wy­
kończona —- władze sanacyjne• do końca 
swego panowania nie znalazły środków na 
dokończenie budowy.

tej placówki

dotychczasowy 
częstochowska 
Okupant pró-

O roku 1934 zmieniła się dyrekcja i 
nazwa teatru. CZĘSTOCHOWSKI TE­
ATR otrzymał imię STEFANA ŻE­

ROMSKIEGO — jako pierwszy teatr kielec­
czyzny — dyrekcję ’ kierownictwo artystycz­
ne objął IVO GALL. Teatr staje się placów­
ką awangardową, o której mówi się z coraz 
większym uznaniem w kra ju. Sukcesy artys­
tyczne niestety nie idą w parze z efekta­
mi ekonomicznymi. Magistrat daje skąpą 
dotację w wysokości 500 zł. miesięcznie. 
Kryzys i bezrobocie wymiatają widownię. 
Gall rozgorycźony opuszcza Częstochowę, 
Jako jego następca zjawia się Tadeusz 
Krotkę, który wnosi młodzieńczy zapał i 
własne pieniądze w rozwój 
teatralnej.

Wybuch wojny przekreśla 
dorobek artystów — scena 
na długich sześć lat milknie, 
buje wykorzystać zespół aktorski dla swych 
celów propagandowych, ale spotyka się ze 
zdecydowaną odmową. Tylko sporadycznie 
odwiedzające miasto niemieckie trupy ak­
torskie wykorzystują salę teatralną.

Polskie słowo zabrzmiało ponownie w 
gmachu teatru, tuż po oswobodzeniu Czę­
stochowy przez Żołnierzy Armii Czerwonej. 
W lutym 1945 r. rozpoczyna się nowy okres 
dziejów teatru. Partia, władze miejskie nie 
szczędzą pomocy, aby znów mogła rozwijać 
się częstochowska scena, by ludność mogła 
rozkoszować się pięknem ojczystego słowa.

Mijają pierwsze trzy lata. Zespół artys­
tyczny pod kierownictwem Tadeusza Krot­
kę umocnił byt teatru. Od 1945 do 1949 r. 
wystawiono 94 sztuki, obsługując Częstocho­
wę i sąsiednie miasta. Kończy się okres bo- 
rykań z trudnościami materialnymi — teatr 
przechodzi pod bezpośrednią opiekę Mini­
sterstwa Kultury — Ludowe Państwo za­
pewnia stałą dotację finansową. Dyrekcję 

obejmuje Eugeniusz Poreda. Teatr rozpo- 
czyna aktywną walkę o prowadzenie re­
pertuaru awangardowego. Sięgnięto do 
twórczości Kruczkowskiego, Brechta, Duna­
jewskiego, torowano drogę na scenę zwią­
zanym z ludem współczesnym dramaturgom 
polskim. Oportunizm mieszczą?]-twa, nacisk 
kół sklerykalizowanych, nieL. ć części ze­
społu przyśpieszyły klęskę Poredy — teatr 
stanął na rozdrożu.

TL7 OWY, pomyślny okres dla teatru na- 
stąpił dopiero w r. 1951, kiedy na 
stanowisko dyrektora powołano Ed­

munda Krona, Zmienia się zespół, ambicje 
repertuarowe są oryginalnie odmienne, te­
atr jaśnieje pełnym blaskiem. Są sztuki, 
które nie schodzą ze sceny po stu przedsta­
wieniach. Dobra passa teatru częstochow­
skiego trwa przez długie jedenaście lat. 
Obok zasłużonych sukcesów artystycznychr 
dyr. Kron daje się poznać jako wzorowy 
gospodarz. Modyfikuje urządzenia i mecha­
nizmy teatralne, zmienia system oświetle­
niowy, wyposaża widownię w fotele, a foyer 
w okładzinę i posadzkę marmurową. Jako 
osiągnięcie jedyne w kraju, należy zapisać 
na dobro dyrektoia Krona, budowę DOMU 
AKTORA.

TT? 35-lecie istnienia teatr częstochowski 
W staje u progu nowego okresu swojego 

rozwoju. Były w dziejach tej ważnej 
placówki kulturalnej okresy trudne, były 
załamania, ale zasadnicza linia rozwojowa 
jest ustalona, Częstochowa stała się w peł­
ni miastem teatralnym i promieniuje swym 
zasięgiem na okoliczne miasta i osiedla. 
Na przestrzeni dotychczasowych dziejów na­
szego teatru, dwa nazwiska wybijają się na 
plan pierwszy, inicjatora budowy — JANA 
OTREMBRKÍEGO i człowieka, 
sekwentnie udoskonalał teatr 
KRONA.

Jesteśmy przekonani, iż nowy 
częstochowskiej Melpomeny, zapisze znany 
z Telewizji, Radia i warszawskich scen — 
dyrektor KOWALCZYK. (K. J.)

który kon- 
EDMUNDA

rozdział dla
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Zakład dobrej roboty Kulturalny dorobek 

częstochowskich włókniarzy

Po ośmiu latach walki o produk­
cję załoga Częstochowskich Zakła­
dów Ceramiki Budowlanej przeżyła 
swój wielki dzień. Zdobycie pierw­
szego miejsca i Sztandaru Prze­
chodniego Ministra Budownictwa

Wykorzystanie 

rezerw w rolnictwie 

przedmiotem obrad 

llenároslo posilenia 

KP m

Ostatnio obradowało plenarne 
posiedzenie Komitetu Powiatowe- 
wego PZPR w Częstochowie po­
święcone sprawie wykorzystania 
rezerw w rolnictwie.

Referat problemowy wygłosił se 
kretarz KP tow. Tadeusz Kozera.

W rzeczowej dyskusji, w której 
im. in. głos zabrali tow. tow. Zdań- 
ski, Budzik, Janusz, Swiąć i inni 
poruszono szereg niedociągnięć i 
braków hamujących tempo wzro­
stu produkcji rolnej.

Plenum KP podjęło uchwałę, w 
której nakreślono główne zadania 
Wiejskich organizacji partyjnych w 
zakresie wykrycia rezerw i dalsze­
go wzrostu produkcji rolnej.

Do problemów poruszonych na 
Plenum KP powrócimy w naj­
bliższym czasie.

oraz Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Pracowników Budow­
nictwa jest pięknym sukcesem.

A droga, którą trzeba było prze­
być nie była wcale łatwa. Wśród 
24 przedsiębiorstw podległych Zjed 
noczeniu jest wielu naprawdę groź 
nych konkurentów. Jeśli dodamy do 
tego, że niektóre z tych przedsię­
biorstw zostały w ostatnich latach 
poważnie zmodernizowane, to suk­
ces częstochowskich ceramików jest 
tym większy,

Ambitna załoga Częstochowskich 
Zakładów Ceramiki Budowlanej jest 
pełna optymizmu. Postanowiła bo­
wiem nieustępliwie walczyć o za­
chowanie Sztandaru na własność. 
Czy zamierzenie to jest realne? Na 
pewno tak.

Dotychczasowe osiągnięcia w za­
kresie postępu technicznego i or­
ganizacji pracy upoważniają do te­
go właśnie stwierdzenia. Wystarczy 
przytoczyć, że w wyniku zmecha­
nizowania robót przy ukopie surow 
ca obniżono stan zatrudnienia o 40 
pracowników oraz wyeliminowano 
roboty ciężkie. Zamontowano także 
nowe urządzenia i maszyny do cię 
cia, przeprowadzono elektryfikację 
i mechanizację transportu we­
wnątrzzakładowego. Położono szcze 
golną uwagę na poprawienie wa­
runków bhp, w wyniku czego ob­
niżono wypadkowość o 40 procent.

Szczególne osiągnięcia w zakre­
sie postępu technicznego ma zakła­
dowe koło NOT i Klub Techniki 
i Racjonalizacji. Aktywiści tych or

ganizacji zgłosili 26 wniosków i 
pomysłów racjonalizatorskich, z cze 
go 19 wniosków przyjęto do reali­
zacji. Usprawnienia techniczne i 
organizacyjne wydatnie pomogły 
wykonać zadania produkcyjne za 
rok 1961 oraz przyczyniły się do 
udanego startu w br.

Załoga Częstochowskich Zakładów 
Ceramiki Budowlanej zamierza br. 
zwrócić większą uwagę na obniże­
nie kosztów jednostkowych produk­
cji poszczególnych asortymentów. 
Ten wskaźnik ekonomiczny jest o- 
becnie najbardziej istotny, gdyż 
część konkurencyjnych przedsię­
biorstw notuje znacznie mniejsze 
koszty produkcji.

Dlatego też, aby nie pozostać w 
tyle, opracowano w zakładzie kon­
kretny program działania, w któ­
rym szczególne miejsce znajduje re 
alizacja uchwał IV i X Plenum 
KC PZPR. Ponadto zwróci się uwa 
gę na utrzymanie maszyn i urządzeń 
w stałe; gotowości technicznej, na 
systematyczne wykonywanie i prze 
k raczanie planów produkcyjnych, 
na podniesienie jakości produkcji, 
zmniejszenie wybraków i złomu, 
oraz na większą oszczędność węgla, 
energii elektrycznej i materiałów 
pomocniczych.

I jeszcze jedna sprawa o której 
warto zasygnalizować. Z inicjaty­
wy Rady Zakładowej i Podstawo­
wej Organizacji Partyjnej wprowa­
dzono od stycznia br. międzywy­
działowe współzawodnictwo pracy. 
Wyniki pierwszego kwartału br. wy 
kazały, że nowe formy współzawod 
nictwa przyniosły poważne wyniki 
przedsiębiorstwu

W Gnaszyńskich Zakładach Prze- kolejności przeznaczono na pracę
mysłu Lniarskiego odbyło się spot 
kanie związkowych działaczy kul­
turalno — oświatowych z członka­
mi Prezydium Zarządu Okręgu Zwią 
zku Zawodowego Włókniarzy.

Spotkanie to dało okazję do oce­
ny dorobku Związku w zakresie dzia 
łalnorci kulturalno — oświatowej 
w zakładach włókienniczych naszego 
okręgu.

W częstochowskim okręgu przemy 
słowym Związek Zawodowy Włók­
niarzy prowadzi 10 placówek kul­
turalnych, w tym 1 Dom Kultury, 
3 kluby i 6 świetlic. W placówkach 
tych rozwijają ożywioną pracę 42 
zespoły amatorskie, skupiające po­
nad 800 uczestników. Jednocześnie 
w gestii Związków znajduje się 18 
bibliotek z 44 tysiącami tomów. No­
wą formą jest uruchomienie 10 pun­
któw bibliotecznych bezpośrednio 
na oddziałach produkcyjnych więk
szych zakładów pracy.

Od 1960 do 1962 r. (I kwartał br.) 
wydatkowano na działalność kultu 
ralno — oświatową blisko 3 min. 
złotych. Pieniądze te w pierwszej'

Z gJMOS/%

MGR. INŹ. SPAWALNICTWA

na stanowisko Kierownika Sekcji Spawalniczej 

zatrudnią oj zaraz
ZAODRZAŃSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU METALOWEGO 

IM. M. NOWOTKI 
W ZIELONEJ GÓRZE

Dla samotnych gwarantujemy zakwatero­
wanie w hotelu zakładowym.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Kadr.
Kr. 137

JUZ ZA KILKA DNI

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW

otwiera przy II Alei nr. 35 specjalistyczny sklep odzieżowy 
dla Dzieci i Młodzieży pod nazwą: 
STAĆ I ML

SKLEP TEN BĘDZIE PROWADZIĆ:

odzież dziecięcą i młodzieżową dla dziewcząt i chłop­
ców od lat 4 do 16 —tu, płaszczyki, sukienki, ubranka 
— bieliznę dziecięcą, chłopięcą i młodzieżową —bie­
liznę niemowlęcą, swetry, rajtuzy, pończochy, skar­
petki, czapeczki, szaliki, rękawiczki itp.
Zaopatrzenie z przodujących w kraju zakładów 
konfekcyjno-bieliżniarskich zapewni duży wybór i do­

skonałą jakość.
Kr. 151

Centrala Handlowa Przemysłu Wyrobów Metalowych 
w Bytomiu, PI. Wolności 11

ORGANIZUJE W DNIACH 18-20 VI. 1962 r,

DGDŁNDKJRA1€W<

GIEŁDĘ 

towarowa

Przedmiotem kupna — sprzedaży na giełdzie będą zbędne 
zapasy Oddziałów Centrali Handlowej i zgłaszających się 
posiadaczy

— wyrobów śrubowych
— drutów i wyrobów x drutu
— narzędzi gospodarskich

Giełda będzie czynna w Auli Politechniki Warszawskiej 
w Warszawie, PI. Jedności Robotniczej w godz. 8-15-ej.
Zapraszamy zainteresowanych odbiorców do czynnego udziału
™ Kr. 150

Skoda — g.vi.62 r.
10.00 — Program dla szkół: CHEMIA — 

dla klas VII. 10.35 — „Cyrk” fi’mef almiar 
ny produkcji radzieckiej. 12.95—18.09 — 
PRZERWA. 18.00 — Sprawozdanie spor­
towe. 19.45 — Dziennik Telewizyjny. 
20.15 — Drzewko mądrości — teleturniej. 
20.45 — „Płonący półwysep” — program 
publicystyczny. 21.20—„George Gershwin” 
— program z cyklu „Człowiek i jego dzie 
ło”. 22.20 Ostatnie wiadomości,
CZWARTEK — 7.VI.62 r.

10.00 — Program dla szkół: JĘZYK 
POLSKI — dla klas licealnych. 10.30 — 
15.30 — PRZERWA. 15.30 — „Spacer po 
Kijowie” — reportaż telewizyjny — 
transm. z KIJOWA. 16.00 — 17.00 —PRZERWA. 17.45 — Program dla dzieci: 
17.45 — „Miś z okienka”. 18.00 — „Wiosna 
Opolska” — felieton kulturalny. 18.45 — 
Polska Kronika Filmowa. 18.55 — „Kra­
ków zaprasza”. 19.30 — Dziennik Te­
lewizyjny. 20.00 — Rozmowa z Czesła­
wem Wycechem — Prezesem Naczelnego 
Komitetu Zjednoczonego Stronnnictwa 
Ludowego. 20.15 — „Cjankali” — film 
fabularny produkcji NRD, dozw. od lat 
16-tu.
PIĄTEK — 8.VI.G2 r.

17.00 — „Mój koń” (ode. IV) film cy­
kliczny prod. ang. 17.30 — Program Ty­
godnia. 17.55 — „Poznańska mozaika” tr. 
z POZNANIA. 18.25 — Aktualności — ma 
gazyn informacyjny. 18.55 — Wszechnica 
Tv: „Jutro o G-tej w Bombaju” — progr. 
z cyklu „Świat się kurczy. 19.30 — D z i e n n ik Telewizyjny. 20.00 — „Mar­
gines” — program publicystyczny. 20.30 
Koncert kameralny w wyk. absolwentów 
Państw. Liceum Muzycznego w Warsza­
wie. 21.00 — „Czerwone oczy maski” — 
Młodzieżowe Studio Poetyc. 21.39 — „Do 
rodziców i wychowawców”. 22.10 — 
Ostatnie wiadomości.
SOBOTA 9.V.62 r.

10.00 —- Program dla szkół: BIOLOGIA 
— dla kl. V. 10.15 — „Przygody Robin 
Hooda” — film fab. prod. USA — dla 
młodzieży dozwolony. 12.20—17.45 —
PRZERWA. 17.45 — Program dla dzieci: 
Wujcio Adaś i Kajtuś. 18.10 — „Co pozna 
my na wakacjach” — telekonkurs dla 
dzieci. 19.30 — Dziennik Tv. 20.00 — 
Sprawozdanie filmowe z Centralnej Aka 
demii w przeddzień Święta Ludowego. 
20.15 — „Nie tylko dla pań” — magazyn. 
20.45 — „Kto wygra” — program sporto­
wy. 21.00 — „Od melodii do melodii” — 
program rozrywkowy — transmisja z 
BERLINA. 22.00 — Ostatnie wiadomości. 
22.05 — „Przygody Robin Hooda” — film 
fabularny.
NIEDZIELA — 10.VI.62 T.

13.20 — „Znak Zorro” — film seryjny 
prod. USA. 14.15 — Reportaż z Międzyna­
rodowych Targów Poznańskich, transmi­
sja z POZNANIA. 15.00 — „Niedzielna 
Biesiada” — trasm. z POZNANIA. 15.40 — 
„Śmiejmy się z siebie” — program dla 
dzieci. 16.10 — Polska Kronika Filmowa. 
16.20 — „Muzyka lekka, łatwa i przyjem­
na” — program rozrywkowy — tr. z ŁO­
DZI. 17.05 — Estrada Literacka: Recital 
aktorski Tadeusza Wesołowskiego. Pro­
gram z cyklu „Spotkania” z aktorami”. 
18.00 — Sprawozdanie sportowe. 19.45 — 
Dziennik Tv. 20.25 — Niedziela Spor­
towa. 20.50 — „Profesorek” — film fab. 
prod, francuskiej — dozwolony od lat 
16-tu.

z dziećmi — pomóc w prowadzeniu 
korepetycji, na zespoły dziecięce, 
na odczyty i prelekcje, zakup ksią­
żek i czasopism, zespoły artystycz­
ne i tp.

W czasie spotkania dużo uwagi 
poświęcono sprawie dokształcania 
załóg robotniczych. W zakładach 
przemysłu włókienniczego zatrudni» 
nych jest 3.170 pracowników nie 
posiadających podstawowego wy­
kształcenia. Z tej liczby tylko 490 
pracowników rozpoczęło w br. naukę 
w szkołach wieczorowych. W dysku 
sii oceniono również dorobek amator 
skich zespołów artystycznych. W 
zorganizowanym przeglądzie udział 
wzięło 30 zespołów, z czego 15 za­
kwalifikowało się do II etapu elimi 
nacji w Katowicach.

Na zakończenie spotkania omówi» 
no i zatwierdzono plan prary kultu 
ralno — oświatowej, uwzględnia-
iąc w nich szczególnie przygotowa­
nie ruchu amatorskiego do v Kon­
gresu Polskich Związków Zawodo­
wych, który obradował będzie je­
sionią w Warszawie.

Kupujcie gwoździe, bo gra orkiestra!
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7Í fisz był jak najbardziej normalny. Znani piosenkarze, znani 
artyści estradowi, znana orkiestra. Gorzej było z samym pro­

gramem, a raczej z jego reklamowymi wstawkami.
No bo rzecz jest zupełnie do przyjęcia, kiedy np. modelki de­

monstrują sukienki wykonane przez powiedzmy Inwalidzką Spół­
dzielnię Pracy, czy też swetry Spółdzielni Włókienniczo-Odzieżowej, 
a Ferdynand Trojanowski w roli konferansjera zapoznaje publicz­
ność z ich osiągnięciami, produkcją, usługami.

Gorzej, a raczej całkiem źle, skoro na scenie tenże konferan­
sjer, sam jak• palec i z kartki papieru przez kilka dobrych minut, 
ku znudzeniu i niezadowoleniu widowni <a także i zapewne włas­
nemu,) referuje, bo trudno to inaczej nazwać, tekst reklamowy ja­
kiejś spółdzielni, która ma tyle wspólnego z programem, co przy­
słowiowy piernik z wiatrakiem.

Impreza trwała w efekcie prawie trzy godziny i zamiast być 
rozrywką, za którą ludzie płacili słono za bilety, miejscami przy­
pominała referat sprawozdawczy na rocznym zebraniu jakiejś in­
stytucji.

Nikomu jeszcze nie zaszkodziły reklamowe wstawki, tak jak to 
się już rzekło przy okazji prezentowania modeli, ale mowa o ru­
rach, gwoździach itp. to na pewno przesada. Tym bardziej, bez 
żadnego uprzedzenia na afiszach, o charakterze imprezy.

Więc reklamujmy, ale z umiarem i bez nabijania w butelkę 
nikomu nic nie winnych widzów.

A jeśli już by ktoś się uparł przy tego rodzaju wstawkach, to 
my ze swej strony mamy propozycję. I to nie gorszą niż ta, którą 
męczono... przepraszam — bawiono nas w ubiegłym tygodniu.

Chodzi mianowicie o powiązanie reklamy z muzyką. Ot, gdyby 
działała u nas placówka produkująca urządzenia sanitarne, nie­
zbędne w każdym domu, to oprócz demonstrowania ich na scenie, 
radzimy podłożyć melodię. Np. „Dudni woda w studni”...

Ładnie to będzie i gustownie. I tak jakoś kulturalnie, jako że 
opisana przez nas impreza, miała miejsce w teatrze i organizowana
była przez agencję imprez artystycznych.

Usługi dla ludności 

W zakresie 

szklenia i kitowania 

okien i ram 

poleca
Spółdzielnia Pracy »POKÓJ« 

w Częstochowie ul. Świerczewskiego 13-15 
adres punktu usługowego jak wyżej. 

Usługi tuykonujemg wg. cennika urzędowego.
Kr. 153

I.

2.

3.

UWAGA ROLNIKU!

P.Z.G.S. Kłobuck poprzez swoje punkty 
sprzedaży detalicznej takie jak:

Nowootwarta składnica części zamiennych 
do maszyn rolniczych w Kłobucku, 
sklepy motoryzacyjne tu Kłobucku i Krze­

picach, 
składnicę drzewa w Kłobucku

zaopatrzy Cię w wszelkiego rodzaju części zamienne do 
maszyn rolniczych, części zamienne do motocykli i motoro­
werów produkcji krajowej i zagt anicznej, oraz w stolarkę 
budowlaną tj. okna, drzwi wietrzniki do budownictwa wiej­
skiego. Kr. 152
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GAZETA

Częstochowa okiem plastyka

SKRZYŻOWANIE ALEI Z UL. KOŚCIUSZKI 
Rys. K. Graj

Częstochowska

Fabryka Artykułów Muzycznych 

w Częstochowie, ul. Warszawska Ir 172 tel 14-66, 46-92

Szkoła Rzemiosł Budowlanych

zapra

Mija dwa lata'od powstania jed­
nej z najlepiej zorganizowanej, wy­
posażonej i starannie utrzymanej 
uczelni zawodowej — Zasadniczej 
Szkoły Budowlanej dla Pracujących 
— Częstochowskiego Przedsiębiors­
twa Budownictwa Przemysłowego.

Choć nazwa szkoły brzmi dość 
„dojrzale”, ale uczniami są jednak 
ludzie młodzi, wiążący naukę za wo 
du z pracą na budowach Cz.P.B.P.

Przez rok uczyli się oni w trud 
nych warunkach — w barakach na 
Kucelinie. 1 września 1961 r. Zasad­
nicza Szkoła Budowlana Cz.P.B.P. 
otrzymała piękny, nowoczesny ze­
spół budynków. W zespole gmachów 
Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
CzPBP, znajdującej się przy Alei 
Lenina 126/130 jest kilka izb lek­
cyjnych, a przy każdej z nich osob- 

' ne pomieszczenie przeznaczone na 
podręczny gabinet pomocy nauko-

Merfiowe wc‘@two

Warty

Pod znakiem wysokich zwycięstw 
stała miniona kolejka spotkań o mi 
s trzos two klasy B, przy czym na spe 
cjalną uwagę zasługuje rekordowe 
zwycięstwo Warty, która pokona­
ła Górnika Panki aż 10:0! Do nieprzy 

. jemnego incydentu doszło w Kono­
piskach, podczas spotkania pomiędzy 
Merem tabeli miejscowym Lotem, 
a kłobuckim Zniczem. Zawody wsku 
tek nieprzybycia wyznaczonego sę­
dziego, prowadził za zgodą obu dru­
żyn znany piłkarz Skry — Sączek. 
Przy stanie 3:3 podyktował on rzut 
karny przeciwko Zniczowi. Niezado 
woleni z tego werdyktu piłkarze 
kłobuccy zeszli z boiska.

zatrudni natychmiast:

10 ślusarzy narzędziowych

2 ślusarzy maszynowych

I 1 frezera

1 spawacza

1 brakarza

oraz

starszego księgowego

Warunki pracy i płacy 

do omówienia na miejscu.
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A oto pozos-ale wyniki i akualna 
tabela: Mstów — Kłomnice 2:3,
Dźbów — Barbara 7:1, Skra — Vic-
toria 3:1, Raków — Gnaszyn 2:0.
Lot Konopisk* 20 36 69:36
Warta 20 33 85:24
Dźbów 20 33 85:26
Raków 21 31 59:28
Victoria 20 19 43:37
Znicz 19 19 42:37
Barbara 20 17 49:60
Skra 20 17 37:56
Kłomnice 21 16 42:62
Start 20 15 35:61
Gnaszyn 20 14 49:66
Panki 21 10 27:61
Mstów 20 4 22:96

w tabeli nie uwzględniono pierw - 
szego meczu Lot — Znicz.

sza

wy ch. Szkoła została doskonale wypo 
sażona w komplety pomocy nauko­
wych do gabinetów: fizycznego, hu­
manistycznego, rysunku techniczne­
go, technologii i materiałoznawstwa, 
dzięki którym uczniowie pod kierun­
kiem nauczycieli zdobywają grun­
towną wiedzę teoretyczną. Szkoła 
dysponuje piękną salą gimnastyczną 
biblioteką wraz z czytelnią, świetli­
cą z salą kinową, w której dwa razy 
w tygodniu są wyświetlane dla mło 
dzieży filmy fabularne, salą rysunku 
technicznego oraz olbrzymim hollem.

Przy szkole znajduje się internat 
dla młodzieży zamiejscowej mogący 
pomieścić 350 uczniów ora-z stołówka 
z olbrzymim zapleczem kuchennym. 
Stołówka ta jest najpiękniejszą, naj 
nowocześniejszą na terenie Często­
chowy.

Uczniowie mieszkają w wygodnych, 
słonecznych, zradiofonizowanych, 
cztero — lub pięcioosobowych poko 
jach. Jest tu gabinet lekarski i den­
tystyczny, świetlica, telewizor. Mło­
dzież rowija swe zamiłowania w ze­
społach artystycznych: chórze, orkie 
strze. Działają tu też organizacje 
młodzieżowe: ZMS, TPPR, LPŻ. Po 
zajęciach młodzież uprawia różne 
dyscypliny sportowe na własnym 
boisku sportowvm i w sali gimna­
stycznej. Szkoła organizuje dla mło 
dzieży naukę prowadzenia pojazdów 
mechanicznych oraz zbiorowe wy­
cieczki do teatru, kin i na koncer­
ty Orkiestry Symfonicznej.

Zasadnicza Szkoła Budowlana dla 
Pracując-ch jest szkołą, której ukoń 
czenie uprawnia do uzyskania tytułu 
czeladnika w wyuczonym zawodzie. 
Dyplom czeladniczy uprawnia do 
wykonywania samodzielnej pracy w 
wybranym zawodzie. Po ukończeniu 
szkoły absolwent może ubiegać się 
o przyjęcie dc szkoły mistrzów lub 
2-letniego Technikum Budowlane­
go dla Pracujących.

Szkoła naucza w następujących za 
wodach:
murarz — tynkarz, betoniarz — zbro 
jarz, posadzkarz, cieśla budowlany, 
dekarz — blacharz, instalator — 
centralnego ogrzewania i instalacji 
wodno-kanalizacyjnej

Nauka w szkole trwa dwa lata.
Do klas pierwszych w zawodach: 

murarz — tynkarz, betoniarz — zbro

Ogłoszenia drobne

USŁUGI W ZAKRESIE odnawiania 
mebli poleca Zakład Stolarski, Kra­
kowska 3. Tel. 55-10. Got. 003539/73 

jarz, cieśla przyjmuje się kandyda­
tów, którzy:
a) ukończyli 16 rok życia, a nie prze­
kroczyli 18 lat,
b) ukończyli 7 klas szkoły podstawo­
wej,

!c) posiadający dobry stan zdrowia 
pozwalający na wykonywanie zawo-

I du. Do klas pierwszych w zawodach: 
I posadzkarz, dekarz — blacharz przyj 
mu je się kandydatów, którzy ukoń 
czyli 18 rok życia. Nauka teoretycz 

i na odbywa się dwa razy w tygodniu, 
i natomiast zajęcia praktyczne w za- 
I kładzie pracy (na budowie) cztery 
' razy w tygodniu. Zajęcia teoretycz­
ne obejmują przedmioty ogólne oraz 
przedmioty ściśle fachowe. Nauka 
praktyczna odbywa się pod kierun 
kiem kadry instruktorów na specjał 
nie wydzielonych stanowiskach pra-

■ Z____________________________

Piłkarze - na start 

Pucharu Polski

1 Podokręg Piłkarski w Częstocho­
wie zawiadamia, że przyjmuje d» 
dnia 8 czerwca włącznie zgłoszenia 
poszczególnych drużyn do rozgry­
wek o Puchar Polski na rok 1962/63, 
które rozpoczną się w drugiej poło 
wie czerwca br. W rozgrywkach mo­
gą wziąć udział, oprócz drużyn wal­
czących o mistrzostwo poszczegól­
nych klas, również zespoły szkolne, 
tzw. dzikie, drużyny zakładowe, oraz 
drużyny klubowe.

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat 
Podokręgu. ul. Pułaskiego 2. Tam­
że, w dniu 8 czerwca o godzinie 
18-ej odbędzie się losowanie rozgry 
wek, na które organizatorzy proszą 
o przybycie kierowników poszcze­
gólnych drużyn.

Tylko 5 (pięć) złotych

wydawca: Śląskie wydawnictwo prasowe rsw „prasa* 1* 
w Katowicach, ul. Mickiewicza 9.

Boieliunle krzyżówki

i nr 2i

Znaczenie wyrazów

POZIOMO — 3. Heksametr, 5. Pen­
tagram, 7. Hazdrubal, 8. Aligatory, 
11. Marmelada, 12. Defilować.

PIONOWO — 1. Helvetia, 2. Hal­
mahera, 4. Tyrania, 6. Banderola, 
9. Latanie, 10. Rozdawać.

W drodz-, losowania nagrody ksią 
żkowe otrzymują: E i A. Jasińscy, 
Radomsko, Kościuszki 13, Alicja 
Skoczylas, Częstochowa, Rocha 46 
m. 1, Mirosław Muc, Częstochowa, 
Słowackiego 8 m. 49, Maciej Szcze­
pański, Kłobuck — Zagórze, Euge 
niusz Wieczorek, Cz-wa Rocha 67.

REDAGUJE ZESPÓŁ w składzie: Zyg­
munt Dudek, Halina Ferlińska, Stefan 
Gajos (redaktor naczelny), Kazimierz■ ■ — —Jerzy Ku-Zdzisław

Ferlińska, 
_ 4_  ____  _ naczelny), 
Jurek (sekretarz redakcji), 
biak, Saturnin Limbach, Litwiński, Witold Mielczarek, Wojciech 
Tobolewski. Ponadto zespół redaguje 
Gazetę Kłobucką, Lubliniecką, ■szczańską i Specjalne Wydanie dla Huty 
im B. Bieruta oraz miesięcznik regio­
nalny „Nad Wartą". Adres Redakcji 
i Administracji: Częstochowa, ul. Świer­
czewskiego 5. tel. 17.40, administracja
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nr 3-6-13763 Katowice lub przekazem pocztowym na adres P. U. P. 1 K.

20742 Czst. zam. 1624 u-14

CZĘSTOCHOWSKA

Radom-

wynosi koszt oprawy zniszczonej książki szkolnej (przy zlece­
niach zbiorowych — składanych przez szkoły)

w Spółdzielni Pracy Poligraficzno-Wydawnicze¡ „UDZIAŁOWA“

Częstochowa, ul. Mielczarskiego 1/3
Telefong: 11-22, 20-03, 21-90, 23-60, 17-59

Poza tym;

NAPEŁNIANIE DŁUGOPISÓW

NAPRAWA odzieży z tworzyw sztucznych

— w Punkcie „KROKUS“ II Aleja 39/41

POWIELARNIA DRUKÓW 

WYŚWIETLANIE PLANÓW

— w Punkcie przy ulicy Waszyngtona 48

Sklepy detaliczne:

Krakowska 26 — materiały szkolne i biurowe
II Aleja 39/41 (KROKUS) — artykuły turystyczne

—=— PRODUKUJE: wszelkiego rodzaju draki i etyk eiy. —==—
Kr. 149


